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Gra agp 
z nowego romansu Adama Kasperowskiego iesz- 
cze w rękopismie : 


Cierpienia Albina, 
dzieła odpowiednego sŻalom Elwiry«. 


Rozpływała się dusza moia w roz- 
koszy. — Niesiony prawie na skrzydłach 
dźwięcznego echa arfy igłosu Elwiry, 
czufem rozkosz, która móy umysł wnie- 
pamięć przeszłości porywała. Cały zdu- 
miony stracifem poięcie, myśl mnie od- 
stąpiła, a w zachwyconych zmysłach 
ićy przecudownóm śpiewaniem, życie 
na chwilę ustafo. Z pierwszym dźwię- 
kiem śrebrnego głosu arfy, powieki mo- 
ie nie ruszały się; serce bić przestało ; 
zimna dreszcz, przeszyła mnie całego, 
arumieniec pomieszania występuiąc na 
lica, wydawat moie odurzenie. Z daleka 
ieszcze słyszącE l wirę graiącą, postępo- 
wałem naywolnieyszym krokiem, aże- 
by żadnym szelestem nie przerwać ićy 
samotności itey lubćy mełodyi, coby 
wiecznie uśpionych, obudzić zdołała. 

twira w białey sukni do kwiatów 
Wiosiennych podobna, siedziała naprze- 
€lw okna przy tym samym stoliku, gdzie 
Riedawno rysuiącą zastałem. VWłosy roz- 
puszczone spadaiąc poramionach doar- 
fy lekko wyciągniętych, przykrywały 
niekiedy tę biafość, przed którą lilije 
iey lica rumienić sie musiały. Ta kibić 
nadobna, ta noga kształtnie trzymaiąca 
arfę, i te prześliczne palce igraiące po 
strónach, przedziwną składały postać, 
Qczy ićy spieraiąc się o piękność z po- 
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odnym błękitem nieba, łzą tęsknoty 
Plyszdzagy: W caśćy twarzy malowała 
się duszy niespokoyność, asmutne piosn- 
ki iękliwym przerywane głosem, wy- 
dawały kwilące się duszy uczucie. Ża- 
liła się, wzdychała i swoie westchnie- 
nia do tronu naywyższćy Istności wzno- 
siła. — O Elwiro! ty zanadto wcze- 
śnie napełnifaś goryczą czarę życia two- 
iego. Patrząc na usta twoie, z których 
boleść i smutek farbę śklnącóy rozkoszy 
zdięfy, słysząc twóy głos żałośny i te 
czułe westchnienia, które z iękiem me- 
lanchołicznych tonów podnosity się, ia- 
kieyżeby duszy nie tknęły ? Któżby ra- 
zem z tobą płacząc, życia nie pragnął 
podzielić. — O | ty swoią zachwycaiącą 
melodyią otworzyłaś podwoie wszyst- 
kich zmysłów, Ocean rozkoszy do du- 
szy przelałaś. Ty napełnifaś w koło po- 
wietrze nigdy niewyczerpaną przyiemno- 
ścią dźwięku. Wiatr ustał szeleścić po 
gałęziach, bo twoie pienia roznosząc po 
świecie, niebo i ziemię do uwagi skło- 
nif. — Patrzyłem na całe przyrodze- 
nie twoićm pieniem obudzone, lecz nie 
widziałem tylko przedmiot dla siebie 
naymilszy — Ciebie; — Przeniknione 
serce twoią mełodyią , zmysły moie do 
niepoiętności zniżyło i wyobrażenie 
wszełkich życzeń stawiało, czułem się 
wtenczas nayszczęśliwszym , bo w tém 
omamieniu życia się wyrzekałem, byle 
twóy obraz ita melodyia razem zemna 
zstępiła do grobn. Niestety — przerwałem: 
m r zdięty, „a onie i pokazuiąc 
się wirze, straci tem ią z oczów mo- 
ki Odbiegła arfy , iakby zawstydzona 


swoich żałośnych pieśni — poszła fzy 
ukryć przedemną. ro Elwiro! 
Oparty na twoim stoliku dok tey arfy, 
co mnie taką stydyczą ppzeymowała, Za- 
dumałem się nad tem wrażeniem , ia- 
kie muzyka na czułych sercach sprawić 
iest zdolna. Muzyka, ten przyiaciel stra- 
pionych, towarzysz nayszczćrszy serca 
czułego, wpływa niepoiętą władzą na 
duszę człowieka, rozrywa smutek, ale 
i ciężar iego podwaia. Śmiałość obu- 
dza ido walki bohaterów zachęca , ale 
iswoim rodzaiem czuféy meliodyi broń 
z ręku wytrąca. Serce tęsknotą dręczo- 
ne, szuka ulgi wtey harmonii, która 
wyobrażność tącząc z uczuciem, w to- 
nach wybornych ie głosi, i sfuchaczów 
zaymuiąc do udziału swoićy lubości 
przynęca. 

Człowiek zaięty czułą melodvią, ta- 
ką się wtenczas przeymuie lubością, że 
o wszystkićm zapomina, co go otacza; 
podwaia duszy własności , wznosi się 
do wysokich myśli, irazem głęboką 
przeymuie się filozofiią. O ! taki, w czu- 
{éy smętności cierpiącego czuie niedo- 
lẹ, wszystko rad poświęca, godnościa- 
mi wzgardza, do prawych czynów swe 
serce gotuie, a w téy ufudzie przyiem- 
néy , Wiecznego pożąda bytu. Niepodo- 
bna w tenczas rozczulonego muzyką do 
podeyścia lub podłości namówić, bo 
iego umysł przyiemnością tonów uszla- 
chetniony, żadnymby się nie splamił czy- 
nem. WV tém uroczém duszy zachwy- 
ceniu , człowiek życia taiemnice odkry- 
wa, siebie niżóy od wszystkich ceni, 
a w hymnach nabożnych przed wielko- 
ścią wynalazku, pokorne zgina kolana. 
Serca niezdolne uczuć wrażenia żało- 
śnéy muzyki, nie mogą znać prawć 
miłości; do szlachetnych i wyniosłyc 
czynów nie posiadaią zapału. Oyciec 
lub matka, nieczuli na muzykę , w sy- 
nach surowość zaszczepią, i sami żadnéy 
nie czuią pociechy. — Zgota muzyka, 
ten tłómacz duszy w powszechnóy mo- 
wie, iest rozrywką w przyiaznym lo- 
sie, żywiołem iest równie w nieszczę- 
ściu. Gzułym będąc przewodnikiem, ro- 
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ołącza. Przyiemność muzyki nieokrze- 
sane obyczaie udelikatnia, zmienia, pra- 
cą znużonych pokrzepia, głębokie za- 
myślenia przery waiąc, często niegodnych 
układów pozbawia i próżnuiących za- 
trudnia. WVV orszaku swoich zwolenni- 
ków wszystkie stany miesza , rozwese- 
la, a w wesołych pieniach, smutku roz- 
rywa więzy. Smiało wyrzec można, że 
bogate i niezgłębione przyrodzenie zsé- 
daiąc znieba na ziemiętę boską naukę, 
uszlachetnić chciało ród ludzki; a łącząc 
przyrodzonym pociągiem harmoniią z u- 
czuciem, tym tylko doskonale dało u- 
czuć skutki sfodkiego w duszy panowa- 
nia, którzy ścisłym węzfem oboie po- 
łączyć umieli. — Chociaż zuchwały 
i dziki człowiek zachwyci się na chwi- 
lę przyiemną melodyią, i odurzony w 
niepoiętą zmysłów przechodzi osłupia- 
dość ; czuły człowiek iednak głosem 
śpiewaka zaięty, pomimo podobnego za- 
chwycenia, iakie na nieczułym działać 
może, wyraz muzyki na dnie duszy czu. 
ie, z nim razem szczytu lubości dosię- 
ga, cały się podaie za każdym zagię- 
ciem tonu; z chylaiącym się głosem, 
sam się za nim schyla; nakoniec, iakby 
zwalczony wysokićm upoieniem melo- 
dyynego śpiówu, pod własne nogi 
omdlały upada. — Od tylu wieków ist- 
nieiąca ta nauka, tak w iednych naro- 
dach w dzikości ieszcze dochowana, iak 
w drugich zmieniaiąc się rozmaitością 
i kształceniem nowożytnich twórców, 
nie straciła dotychczas swoićy wartości 
w wygórowanych układach dla znaw- 
ców, ani w pierwotnym i nieokrzesa- 
nym stanie, dla dzikich. Ale zachwyca- 
iącą sprawuiąc przyiemność w każdym 
żyiącym , często stała się potrzebą, aza- 
wsze użytkiem. 

Jeżeli szczęśliwy ten, kto czuć iest 
zdolny tę słodycz muzykalna , iakże szcz€- 
śliwszy twórca, z którego pomysłu pî y- 
nie nieskończenie zdróy niewyczerpanćy 


prawdziwey harmonii. Taki zdolnością 
swoi wyraźnię umić w tonach cdzna- 
czyć smutek od rozkoszy, albo w swo- 
ićm cieniowaniu głosu tak przyiemnie 
ziednćy ostateczności w drugą przócho- 
dzić, że człowiek swoich dolegliwości 
na chwile zapomni, i radośnóm iego pie- 
niem swoię duszę weseli. On naśladu- 
ie spokoyność w naturze i burzy groźne 
chwile , szemrze , iak strumyk swywoł- 
ny, gdy zgór spada po kamykach, i szu- 
mi, iak poważna rzeka wielu zwycięz- 
twami wsławiona. — Turkawce naśla- 
dowczym głosem odpowiada, i ićy la- 
ment iękliwemi rozgłasza tony. On przy- 
iemną melodyią mowę serca tłumaczy; 
w długich i ciągłych tonach , tęsknotę, 
płacz i tkanie wydaie; w przestankach 
głuche nadzieie, lub niemy smutek na- 
rzekań maluie; dziką i trudną harmo- 
niią sprzeczności w życiu wystawia; 
w szybkićm wykonaniu wielkićy ilości 
tonow , człowiek zdaie się walkę od- 
prawiać — brzmi, iięczy razem, iakby 
tłumny wrzask ucieczki z głosem try- 
umfu się mieszał , przechodząc z gór- 
nych na dólne tony srożyć się zdaie i pas- 
sować z namiętnościami ludzi, a nako- 
niec bohater muzykałny wydarfszy się 
ztych fugowych więzów, gdy wolnićy 
szybkim pędem nazad do górnych po- 
wraca tonów , iakby w zemdlonych si- 
dach trzęsącym głosem zwycięztwo po- 
onanych trudności ogłasza. — Twórca 
muzyki dowcipem zbogacony, zdolny 
iest wszystko naśladować, co tylko w 
przyrodzeniu melodyią się pieści; ón 
śpiewa razem z ptaszęty lubemi, kiedy 
W poranku cześć Stwórcy oddaią; ón 
Wyda ich smutek, wesołość, miłość 
ìl zazdrość, co w delikatnych piersiach 
pićskliwey ptaszyny się mieści; i tak 
naydrobnieyszego stworzenia śpićw lu- 
Y, przeniknie, iak równie wydanym 
rykiem stęsknionćy wolicy pasterza tro- 
skliwość do niewinnych stworzeń obu- 
dzi. Uczy się twórca przypodobać lu- 
dzióm, a potem ich samych wykształ- 
conym wynalazkiem naucza. Nad śpie- 
wem iednych stworzeń się unosi, dru- 
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gich dzikość tą mową powszechną ko- 
rzy. VWynagradza rozumem i pracą, co 
z natury powziął, i wdzięcznością swo- 
ią czułe uposaża serca. — 

Komu natura nieprzyiazna odmówi- 
fa słuchu, lub go nieznawcą na roz- 
dźwięk tonów zdziałała, kto nakoniec 
smaku w muzyce nie czuie, idla zwo- 
dniczego ukontentowania próżnych na- 
rniętności, muzyki się wyrzeka, temu 
podwoie świątyni ziemskiego wesela na 
zawsze zamknięte zostaty. 


P oeta 
(przez J. N. K.) 


To mi Poeta, wieszcz nad wszystkie wieszcze , 
Jakiego Polska nić ma dotad ieszcze! 

Przez całą wiosnę, zbićra górne myśli, 

Latem ie składa, na papićrze kreśli; 

W iesieni gładzi, pieści, doskonali ,,,. 

Coż w zimie robi? w piecu niemi pali, 


Blondyn z Namiur. 


( Cigg dalszy. ) 
Nieszczeście. 

VVkrótce zapomniał o ziawisku, ale 
Pani le Blond nie zapomniała o Pan- 
nie Palet. Można się iednak do wszyst- 
kiego przyzwyczaić. Blondynek słu- 
chaf codzinnnie o związku z Panną Pau- 
let, i codziennie powtarzał: Nie. Tak 
upłynął rok, apotém zdarzyło się inne 
nieszczęście. 

Ludwik XIV. Krol Francuzki z woy- 
skami swoiemi wyruszył sam wr. 1692 
pod Namiur, iza pomocą kilku cetna- 
rów prochu zniweczył wszystkie ślubne 
plany Pani le Blond. Po ośmiudnio- 
wóm oblężeniu, zdobył miasto, a po 
dwudziestu dwoch dniach, zamek. Na 
odgłos iego wielkości, taki wszystkich 
mieszkańców opanował przestrach, że 
drzeli iak liście, a Pani le Blond ze 
strachu zasłabła, i wkrótce umarła. 

Blondynek był wprawdzie Rró- 
lowi Francuzkiemu bardzo wdzięczny 
za to, że zwoyskiem raczył się w dać 
do zerwania iego małżeństwa, czuł ie- 
dnak mocno stratę matki. Dobra kobić- 
hę zostawiła mu większy daleko ma- 
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iatek , aniżeli się spodzićwał. Bez iego 
wiedzy oszczędziła kilka pięknych wa- 
żnych rułonów złota, które właśnie wy- 
starczyły Blondynkowi na przypro- 
wadzenie do skutku dąwnego przedsię- 
wzięcia, to iest, rozszerzenia swoiego 
sklepu, i przeniesienia go na znaczniey- 
szą ulicę. Jakoż nie minął miesiąc, gdy 
Blondynek wyprowadził się ze swe- 

o małego sklepiku, inaiąt skład wiel- 

i, ozdobny, na naypićrwszćy ulicy, 
ido handlu swego dotąd tylko bawet- 
nianego, przydad iedwabny i galanteryy- 
ny. Jego znaiomi iznaiome , itam go 
znaleźli. 

W nowćm pomieszkaniu ito go nie 
mało cieszyło, że miał w tyle ogródek, 
bo kochał się w kwiatach. Ten ogró- 
dek z lewćy strony, zprawey i ztyłu, 
przytykał do inszych ogrodów, oddzie- 
lonych tylko ad siebie żywym płotem. 
Tak zdawać się mogły wszystkie ogród- 
ki iednym wspólnym ogrodem. VV ogród- 
ku Blondyna, była altana iaśminem 


obsadzona. Tam postanowił przepędzać 
naypięknieysze godziny życia, i uczyć 
się ięzyka włoskiego, ażeby mógł poźnićy 
równie z innemi kupcami Flandryi, 
pisać do VV {och po towary. VVłaści- 
ciel pięknego domu, którego dół naiąt 
nasz Blondyn, był znakomitym urzę- 
dnikiem , i.zatrudniony obowiązkami u- 
rzędu, nie pytał się wcale o swoiego ko- 
mornika. 

Handel szedł przecudownie. Zmaio- 
me Blondyna nie zostawwiaty mu chwili 
wolnego czasu , zawsze miały coś w skle- 
pie do oglądania, dotargowania, do ku- 
powania. Blondyn był codzień pię- 
knieyszy, a obywatelki miasta Namiur 
utrzymywały, iż iego skład iest naylep- 
szy koaga nan w cafém mieście. 

Nie tak dobrze szło znauką ięzyka 
włoskiego. Nie było nauczyciela VVfo- 
cha w cafém Namiur, samemu uczyć 
się było trudno, gdy wtem nauce iego 
niespodziana przeszkoda, na drodze sta- 
nęła. — (Dalszy ciag nastąpi.) 
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Z Odessy. — Właśnie co tylko dniało, gdyś- 
my opuścili Tulezyn iiego czaruiacy ogród. Droga 
ciągnęła się odmienną kolecia, to przez zasiane niwy, 
to przes widne gaiki; ponure sosnowe lasy dawno 
iuż zostały się za nami. Pierwsze promienie słońca 
wdzierały się przyiemnie przez zielone haszcze , nie- 
bo było wypogodzone, droga szeroka, akonie lecia- 
ły z pośpiechem. Podobny poranek w podróży, ohn- 
dza nayweselsze myśli, zapomina się o przeszłości , 
przyszłość nie nabawia niepokoiem, i owszćm czuie- 
my wdzięki teraźnieyszości iićy powabne odmiany. — 
Mnie każdy bray interesuie; to prawda, że kray bo- 

ata uposażony przeszłością i mnogićm opatrzony za- 
udnieniem, nawet w mnieyszym obwodzie więcćy po- 
dróżuiącemu nastręcza przedmiotów godnych uwagi; 
w kraiu zaś mnićy saludnionym i zabudowanym pre- 
dzóy odbywa się podróż, a przeto pośpiesznićy nastę- 
puia po sobie przedmioty, jednakże uwaga nie wiele 
mniey iest zaprzatniona. "|. 

. Tym sposobem przebiegłem szćrokie i równe 
niziny Podola, uważny na kraiu powitrzchowny wi- 
dok „, na rodzay i obyczaie mieszkańców. Wiesniak 
mowi tu dyalektem zbliżaiącym się do mało-rossyy- 
skiego, i należy do greckiego Kościoła unickiego. — 
Jest rosły, pleczysty i śmiałe ma rysy twarzy; wy- 
raz ten fiziognomii wspiera ciało Silnie zbadowane. 
Hobićty nie sa piękae , ale młode daiewice maia 
wiele powabu przez wysmakłość kibici i owalną for- 
mę twarzy. Wsie leżą w pobliskości od siebie, i mæ 
łą ponaywiększey części ezysta powićrzchowność. 
Wieśniak stawia chatę swoię z gliny, którey mu tłu- 
sta ziemia wszędzie dostarcza, i często dwa razy do 
roku obiela ią wapnem, przesto zyskaią wsie na świć- 


żym, czystym widoku, i przyjemnie rozłożone są po- 
między drzewami owocowemi, których łagodne nie- 
bo dostarcza. 

Tymczasem, gdyte moie małe uwagi czyniłem 
© Podolu , i wesoło patrzyłem się na obraz wicyszczy» 
zny, dzielne pocztowe konie coraz mnie dalćy unosi* 
ły. Odstacyi Zabokrzyckićy lason raz bardzićy za- 
czynał się rozwidniać , i zginął zupełnie, nimeśmy do 
Czyżalnik przybyli, Jestto miasteczko z okazałemi 
pańskiemi budynkami, i należy teraz do Marszałka 
polnego, Hrabiego Gudowicza. Leży w przyjemnóm 
położeniu pomiędzy nadobnemi wzgórkami, na kto- 
rych dziedzie winnice pozakładał, O kilka wiosek 
dalćy było miasto Olgiopol, gdzie nowe konie prze- 
przęgaią. Odtąd zaczyna kray mieć do stepów podo- 
bne wevrzenie, to iest: zupełnie już lasów nie widać, 
tylko tu i ówdzie małe wyrastają krzaczki , lecz i te 
giną iuk z ramtey stropy Bałty. Stacyia pocztowa 
iest wuiciakiży odległości na wzgórzu, zKąd poglą- 
dać można na miasto bardzo nędzne w dole rozpo. 
starte. Domy są nizkie, i leżą porozrzucane, 
Czasami tylko wznosi się małowniczo ciemnozielana 
włoska topola, itym okolicom nadaie iuź charakter 
krain południowych. 4 

Nareszcie zrobiło się południe, słońce moeno 
dopiekało, skryliśmy się pod zacień pocztowego do“ 
mu ; do naszego małego i prawie iuż wypotrzebowace 
go zapasu przyniósł nam żyd złego wina wołoskiego: 
na zaletę nazwał ie francuzkiem, za co sobie drog? 
zapłacić kazał, Wszystko to wszelako nie przery" 
wało wesołości panuiaoćy w ciagu naszego śniadania, 
i zaledwo żadalismy teo, ażeby tk predko zaprzęłono 
konie, ial się to w samey istorie stało, (Dalszy 88 nast.) 
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